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lecznica Grunwaldu.
Pycha krzyżacka nie znała granic. R y ­

cerski zakon, k tó ry  , pierwotnie m ia ł za za­
danie bronić Ziem i Świętej, zamienił się w 
zgraję rycerskich rozbójników, k tó rzy  spro­
wadzeni przez Konrada Mazowieckiego dla 
obrony Mazowsza przed napadami dzikich 
szczepów przy B a łtyku  mieszkających z obroń­
ców te j ziemi stali się je j najgorszym i w ro­
gam i i  gnębiciełami. K ra j, k tó ry  im  K on­
rad dał w  dzierżawę, zabrali na własność 
i  siłą oręża przyległe dzierżawy polskie i  l i ­
tewskie zabierali. A by upozorować i przed 
światem uniew innić tę zuchwałą grabież, 

* k łam a li ja k  najęci n iby dzisiejsi hakatyści, 
ich potomkowie, i  nawet Ojca św. w najbez­
czelniejszy sposób okłamali. Zaś lud pruski, 
k tó ry  pod swe panowanie dostali, uciskali 
w  sposób najokrutniejszy, tak że k ilka  razy 
z rozpaezy bunt podnosił przeciw okrutnym  
panom.

Sprzykrzyła  się Polsce bezczelność k rzy ­
żacka. K ró l Jagie łło  w iedział jednak, że 
będzie to rozprawa na w ie lkie rozm iary, bo 
krzyżaków posiłkowała cała Europa zacho­
dnia. Połączył się więc z swoją ojczystą 
L itw ą , która  równie ja k  Polska doznawała 
utrapienia od krzyżaków, w ystara ł się o po­
s iłk i tatarskie i  ezeskie. Z olbrzym ią na 
owe czasy siłą, bo arm ią stutysięczną, w y ­
ruszył przeciw złodziejom kra jów  polskich 
i  litewskieh, gnębieielom ludu pruskiego, 
gwałcicielom praw  wszelkich. Spotkał ich 
w  pobliżu Grunwaldu i  zadał im  cios stra­
szny. D ługo w ahały się losy w alk i, butne 
krzyżactwo już  pewne było wygranej, aż 
wreszcie wojska polskie zdobyły przewagę 
i  rozpoczęła się rzeź okropna, w  któ re j śmierć 
znalazł kw ia t rycerstwa całej Europy a 
z przewrotnych mnichów ledwie garstka 

rzy  życiu została. Reszta razem z w ieł- 
im  mistrzem pokry ła  trupam i swemi pole 

w alki.

Dziś, 15 lipea, m ija  właśnie 498 ła t od 
tego strasznego pogromu krzyżaków. W iele 
się w  tym  czasie zmieniło. Krzyżak, k tó ry  
całe w ieki Polsce hołd składał i wierność 
przysięgał, zdradził w iarę swoją i  pana swe­
go i  urósł w  siłę i  pychę. A  potomkowie 
jego w sposób najokropniejszy gnębią po­
tomków tych, k tó rzy pod Grunwaldem mo­
resu go uczyli. P rzykra  to dla nich rocz­
nica. Więc ile  możności zapomnieć je j p ra­
gną i  dla tego w k a t e d r z e  g n i e ź n i e ń ­
s k i e j  uroczyste nabożeństwo dziękczynne 
w  rocznicę Grunwaldu skasowane zostało. 
M y jednak o n ie j nie zapomnimy, bo jest 
nam ona wym ownym  dowodem, że Pan Bóg 
jest e ierp liw y ale spraw iedliwy i  ty lko  do 
czasu pozwała się panoszyć pysze i  k rzyw ­
dzie. D la tego tem milszą jest nam ta  rocz­
nica, k tó ra  w  sercu Polaka w inna wzbudzić 
drzemiące na dnie serea uczucie dumy, że 
jest synem w ie lk ie j Ojczyzny, k tó ra  nie k rzy ­
wdziła nikogo, ale karała przykładnie zło­
dziei i  rozbójników.

Sprawy polskie.
Z jazd  ś p ie w a c k i w  Ś rodzie  odbył się 

ubiegłej niedzieli. Urzędowo b ra ły  udział 
następujące K o ła  śpiewackie: z Swarzędza, 
K órn ika, Poznania, Łazarza, Jeżyc, Żerko­
wa, brody, Śremu i  Żabikową. N ajliczn ie j 
b y ł reprezentowany Poznań i  Śrem.

Na intencyą zjazdu odpraw ił X . man- 
syonarz Graszyński mszą św., podczas któ­
re j śpiewano z towarzyszeniem organ hym n 
Bogarodzica. Po nabożeństwie nastąpiło po­
święcenie nowego sztandaru „L u tn i“  w  Śro­
dzie i  „H a rm on ii14 ze św. Łazarza. Potem 
przemówił X . Graszyński do drużyny śpie­
wackiej o pielęgnowaniu śpiewu.

O godzinie pół do drug ie j w yruszył 
wspaniały pochód z lokalu p. Przybylskiego 
p rzy dźwiękach kapeli poznańskiego Towa-

rzystwa muzycznego przez uroczyście p rzy­
strojone i  umajone ulice miasta na miejsce 
koncertu do starej strzelnicy, gdzie kró tko  
lecz serdecznie pow ita li śpiewaków i śpie­
waczki prezes okręgu poznańskiego p. B a r ­
w i  e k i  i  prezes „L u tn i44 środeekiej p. Cezary 
D e r ę g o w s k i ,  poczem odbyła się jene- 
ra lna próba wszystkich chórów. Tymczasem 
do ogrodu nap ływ ały  liczne tłu m y  p u b li­
czności. Zebrały się różne stany i  lud w ie j­
ski także p rzybył na koncert.

Zanim się rozpoczęły popisy poszczegól­
nych kół, prezes śremskiego koła p . Z w i e r z -  
c h o w s k i  przem ów ił treściw ie do drużyny 
środeekiej ofiarując je j do sztandaru gwóźdź, 
szarfę i  z łoty sznur.

Po odśpiewaniu „Poloneza jubileuszo­
wego44 (chór mieszany) odbyły się śpiewy 
popisowe. Odśpiewano razem 22 numery. 
Nagrody o trzym ały następujące koła: p ie r­
wszą od Zarządu Żw iązku „H a lka 44 jeżycka, 
a drugą okręgową nagrodę „H arm on ia44 ze 
św. Łazarza, trzecią od „L u tn i44 środeekiej 
Śrem, a czwartą również od „L u tn i44 środe- 
ckiej K ó rn ik  z zawezwaniem, aby p rzystąp ił 
do Związku, do którego dotąd nie należy. 
Na odznaczenie i  uznanie zasłużyły wedle 
zdania sędziów Swarzędz i  Żabikowo.

Po rozdaniu nagród podziękował prezes 
okręgowy p. B a rw ick i drużynom śpiewackim 
i  publiczności za liczne przybycie i  wniósł 
okrzyk na cześć pieśni polskiej. W końcu 
zaśpiewano razem p rzy  towarzyszeniu kapeli 
„W szystkie nasze dzienne sprawy44.

„Postęp44 dodaje do sprawozdania, że 
polieya średzka nie występowała prowoku­
jąco, lecz była  względną dla zjazdu, a tak 
samo publiczność niemiecka w Środzie za­
chowała się poprawnie wobec zjazdu pol­
skiego, dowód, że jedna narodowość wobec 
drugie j może żyć spokojnie nie przeszkadza­
jąc sobie nawzajem w niczem.

A dm inistracya ko le jow a a to w a rzy ­
s tw a  polskie. „Postęp44 pisze: Zawód nie­
m iły  spotkał poznańskich uczestników zjazdu

O Sienkiewiczu.
Odczyt opracow any i wygłoszony przez 

śp. X . Pral. S tryjakow skiego  
dnia 10 lutego 1902 r. w  Łabiszynie.

(Dokończenie).
O ile  Miekiewiez pociechy te j nie dożył,

0 ty le  książki Sienkiewicza n ie ty lko „zb łą­
dz iły  “  prawdziw ie pod strzechy ludu w ie j­
skiego, do suteryn i  poddaszy ubogiej lud­
ności robotniczej, lecz w  nich znalazły trw a ­
łą  nawet siedzibę. A  to samo powtarza się
1 po domach szlacheckich i  w pałacach w ie l­
ko pańskich i  w skromnych mieszkaniach 
mieszczańskich i  to zarówno wśród „pań­
stwa44 jak  i  pomiędzy służbą.

Tak więc — te w ie lk ie  p rzykłady boha 
terów  przeszłości i  zbożnych kra ju  obywateli, 
tak owe surm y świętych wojen za wiarę, 
rozbudzone cudownym od Boga talentem 
Sienkiewicza, ożywczem echem ozwały się 
w  sercach m ilionów, gdziekolwiek serce pol­
skie b ije  — przypom inając nam, że posłan­
nictwo nasze nie ma się rozpłynąć w zapo­
mnieniu i  utonąć we śnie, ale że naród ten 
od Boga posłany, ma zawsze zostać szczerze 
ka to lick im  i  n ie ty lko  strzedz sztandaru w ia­
ry , ale go podnieść wysoko na znak naro­
dom, że jego syny przerosnąć mają w ie lkich 
ojców, że z upadłego ma się stać potężnym, 
ze słabego mocnym, z nieszczęśliwego szczę­
śliwym , że ma być pociechą dla Boga, bło­
gosławieństwem dla ziemi, a dla Kościoła 
tarczą i  bezpieczeństwem!

D ru g i cud prawdziwy, ja k i podziw iamy 
w  utworach Sienkiewicza to ten, że potęgą 
ta lentu swojego całym  cyw ilizow anym  za­
w ładnął światem. Zeby powziąść przekona- 
nanie o tem, czem jest pisarz polski dla tego 
całego świata, czem jest wogółe jego sława, 
trzeba sobie uprzytom nić zdumiewającą licz­
bę egzemplarzy, w jak ie j się dzieła jego 
tłómaczone na wszystkie język i europejskie, 
rozchodzą.

Jeżeli rzeczy tak się mają, jeżeli pisarz 
należący do społeczeństwa, które ani języ­
kiem swoim, ani stanowiskiem n ie ty lko  nie 
przewodzi życiu duchowemu świata c y w ili­
zowanego, ale nawet pierwszorzędnego nie 
zajmuje tam miejsca — po tra fił do tego sto­
pnia z&jąć obeyeh i  wzruszyć ich dziełami 
swemi, to niejednemu może nasunąć się p y ­
tanie, co było tego zjawiska przyczyną! 
Czem! Jaką cechą zasadniczą swego talentu 
oddziałał Sienkiewicz na różno lity  tłum  czy­
te ln ików  swoich wśród ludów germańskich, 
romańskich, słowiańskich, a nawet społe­
czeństw zdała stojących od ogółno-europej- 
skiego ruchu literackiego, jak  n. p. Ormian, 
k tó rzy  na swój język przełożyli „Quo Vadis“  
i  k ilka  drobniejszych u tw o rów ! Jak się to 
sta ło ! Uwzględniając najrozmaitsze zdania 
i  opinie obcych o twórczości pisarza naszego 
dochodzimy do wniosku, że porw a ł on w pra­
wdzie wyobraźnie i  poruszył serca m istrzo­
stwem sztuki swojej, rozciekawiającą treścią 
u tw orów  swoich, żywością opowiadania, ja ­
skrawością tła, dramatycznością sytuaeyi, a 
przedewszystkiem wszechstronnością i  pełnią 
swego talentu. A le  zważywszy, że pisarzom 
n a s z y m  trudn ie j niż kom ukolw iek zdoby­
wać powodzenie u obcych, którzy wogóle 
mało o nas się troszczą od czasu, gdy zgła-

dzono nas z w idow ni dziejowej jako naród 
samodzielny, to znowu cudem praw dziw ym  
nazwać to zjawisko trzeba, że Sienkiewicz 
mimo wszystko tak potężne w yw a rł wraże­
nie na obcych swoim od Boga talentem, 
stwierdzając tem samem twórczą siłę swo­
jego narodu i  jego prawo do życia i  do roz­
woju.

I  dziwnie, że właśnie w  te j chw ili, gdy 
na to życie nowy sprzymiężony nieprzyjacie l 
godzi, im ię naszego w ielkiego myśliciela, 
uczonego, a rtysty , poety, wybiegło poza g ra ­
nice k ra ju , że dał On poznać obcym, że je ­
steśmy, że żyjem y i  że spełniając swoje 
obowiązki względem cyw ilizacy i mamy p ra ­
wo korzystać z je j owoców. A  w tem zno­
wu ta  sama dziejowa m yśl Boża, że żyć nam 
każe, że na innem polu, w dziedzinie sztuki, 
daje nam głośne zwycięstwo, którego boha­
terem dziś w  całym świecie — S i e n k i e ­
w i c z !

K iedy wobec znanych ostatnich zajść 
politycznych i  okazanych nam w całym  świe­
cie objawów współczucia, jeden z w yb itn ie j­
szych posłów w parlamencie tra fne w yrzekł 
słowa, że te j op in ii w Europie nie w yw oła ła  
żadna sztuczna agitacya, bo do tego chyba 
byłoby cudu potrzeba, — ty lko  że się sumie­
nie ludów obudziło, —- to Panem nad sumie­
n iam i ty lko  Bóg jest jeden — On je poru­
szył, a narzędziem w ręku Bożym b y ł Sien­
kiewicz, którego głos silne na wszystkich 
w yw a rł wrażenie wtedy już, kiedy w  liście 
o tw artym  do baronowej Suttnerowej napisał 
w obronie naszej, „ze przecież tu  nie chodzi 
o garść przybyłych  z za morza osadników 
(to znaczy Burów), ale o naród zasłużony 
ludzkości i  tak na swej ziemi odwieczny, że 
ta ziemia to proch kości i  cia ł cały eh 'jego



śpiewackiego w Środzie, k tó rzy w  liczbie 
około 200 pospieszyli do Środy. Otóż na 
k ilka  dni poprzednio zamówił Zarząd okrę­
gowy nadzwyczajny pociąg, k tó ry  byłby do­
godniejszy i  tańszy. W  sobotę wieczorem 
prezes okręgowy odebrał od adm inistracyi 
kolejowej wiadomość, że  d la  p o l s k i c h  
t o w a r z y s t w  n i e  m a  ż a d n y c h  u - 
w z g l ę d n i e ń  i  p o c i ą g u  n a d z w y ­
c z a j n e g o  n i e  d a n o .  Takie to jnż ró ­
wnouprawnienie w państwie pruskiem, ale 
wszystko to znosimy c ierp liw ie i  takie kłócie 
szpilkam i nam nic nie szkodzi, ty lko  hartu je  
naszą wolę i  energią.

N a obczyźn ie  odbył się zjazd delega­
tów Towarzystw  Przemysłowych z W estfalii 
i  N adren ii w  Essen celem założenia nowego 
okręgu westfalsko-nadreńskiego t. j. zacho­
dniego Towarzystw  Przemysłowych na obczy­
źnie. Zebrani się jednogłośnie na to zgo­
dzili. Po k ró tk ie j dyskusyi obrano siedzibą 
okręgu miasto Essen. Nastąpił w ybór za­
rządu okręgowego, w  skład którego wchodzą 
jako prezes p. Stanisław Latkowski, sekretarz 
Towarzystwa Przemysłowego w Bruckhau- 
sen, jako sekretarz p. Roman Pepel, prezes 
Tow. Przemysłowego w Hamborn, jako wice­
prezes p. Węclewski, prezes Tow. Przemy­
słowego w Essen.

Zjazd wszechs(owiański 
w Pradze.

Otwarcie zjazdu słowiańskiego w ra tu ­
szu praskim  m iało przebieg wspaniały. Obe­
cnych w ita ł prezydent miasta i  poseł K ra ­
marz. Odpowiadali przedstawiciele wszyst­
kich narodów słowiańskich. Z pośród Rosyan 
Krassowskij i  Makłakow, z pośród Polaków 
Dmowski. Kram arza, Makłakowa, Dmow­
skiego oklaskiwano gorąco. Dmowski za­
znaczył, że pomimo sporu z Rosyanami, Po­
lacy kroczą ze Słowiańszczyzną.

W mowie pow ita lnej oświadczył poseł 
Kram arz, zwrócony ku Polakom, co na­
stępuje :

Serdecznie i  radośnie w itam y b r a c i  
p o l s k i c h .  Nas, Czechów, boli przede- 
wszystkiem zatarg pomiędzy Rosyanami a 
Polakami. Życzym y więc wam szczerze, 
aby nowy duch, k tó ry  objął całą Słowiań­
szczyznę, w y tw o rzy ł dla was gwarancyę 
wolnego rozwoju ku lturalnego i  narodowego, 
dla dobra całej Słowiańszczyzny. W ierzym y 
p rzy tem mocno, że gotowość wasza zajęcia 
stałego stanowiska w  Słowiańszczyźnie wyda 
obfite owoce. W ie rzym y również, że sło­
wiańska idea demokratyczna oparta na ró ­
wności, wolności i  braterstw ie, stanowi źró­
dło czarodziejskie, z którego oba narody 
czerpać będą siłę do zerwania dzielącej za­
pory. Jeżeli każdy pracować będzie na 
gruncie swym rodzinnym nad uzyskaniem 
praw  niezależnych, bez pogwałcania praw  
drugiego, to już przez to samo oba bronić

będą interesów wspólnych. Cała Słowiań­
szczyzna oczekuje z upragnieniem spełnienia 
tego życzenia.

Mowę powitalną do Polaków w ygłosił 
Kramarz, śród oznak uznania ogólnego, w 
języku polskim, dalej zaś m ów ił po czesku. 
Oświadczył, że zjazd nie chce wtrącać się 
do spraw wewnętrznych żadnego państwa 
i  dąży ty lko  do obudzenia solidarności sło­
w iańskiej. Rosyanin powinien czuć, że sam 
jest zagrożony, jeżeli cierp i P o lak; obaj zaś 
będą zagrożeni, jeżeli Czech znajdzie się w  
niebezpieczeństwie.

Nie chcemy — m ów ił —- wywracać tro ­
nów lub dzielić państw. Pragniem y ty lko  
przez jedność ku ltu ra lną poczuć się całością, 
k t ó r a  n i e  u g n i e  s i ę  p r z e d  ś w i a d o ­
m ą  c e l u  s w e g o  p r z e m o c ą .

Po mowie powitalnej Kram arza prze­
m aw iał prof. Krassowskij w  tonie bardzo 
pojednawczym względem Polaków. M akła­
kow oświadczył, że niema braterstwa bez 
wolności. Dudykiewicz m ów ił m niej więcej 
to samo, k ład ł jednak nacisk na niepodziel­
ność Rosyi. Powitany oklaskami ostenta- 
eyjnemi, Dm owski oświadczył, że s t o i  b e z ­
w a r u n k o w o  n a  g r u n c i e  s o l i d a r ­
n o ś c i  s ł o w i a ń s k i e j .  Następnie prze­
m aw ia li: Bu łgar, Chorwat, Słoweniec i
Serb.

L ite ra t moskiewski Borzenko w liście 
do „N arodni L is ty 44 zaproponował utworzenie 
stałej rady słowiańskiej i  ofiarował na je j 
utrzym anie 100 tysięcy rub li.

U kraińcy przesłali kom itetow i zjazdu 
pismo, w  którem oświadczają, że powstrzy­
m a li się od udziału w zjeździe, ponieważ 
sfery urzędowe w  Galieyi i  Rosyi przeszka­
dzają rozw ojow i ku lturalnem u narodu ru ­
skiego, ponieważ nie uznano Ukraińców 
i  B ia łorusinów  za narodowości odrębne, po­
nieważ wreszcie dopuszczono na zjazd przed­
staw icie li nie istniejących w Galieyi Rosyan. 
W obec tego U kra ińcy protestują z góry, 
gdyby ktoko lw iek chciał wystąpić na zjeź­
dzie w im ieniu narodu ruskiego. Pismo 
powyższe podpisali w  imienixl Rusinów ga­
licy jsk ich : Baczyński i  Lew icki, w  im ieniu 
zaś Rusinów rosyjskich: Rruszewski.

Wiadomości polityczne.
—* W  procesie  E u len b u rga  przesłu­

chano już 63 ś w i a d k ó w ,  oprócz tych za­
wezwanych jest jeszcze 17. Ponieważ Eulen­
burg podczas rozpraw poniedziałkowych 
znów znacznie zesłabł a lekarze orzekli, że 
nie może stanąć we w torek przed sądem, 
przeto wczoraj rozpraw y się nie odbyły.

Okazuje się obecnie, że pewne kola okru­
tn ie b y ły  do Eulenburga przywiązane. Gdy 
w  pierwszym procesie udało mu się w yb r­
nąć, obm yśliły  dla niego nowy zaszczyt. 
Zamiast „F u rs t44 m ia ł otrzymać „H erzog44. 
Oparł się temu Buelow, k tó ry  w  ten sposób 
zapobiegł okrutnemu blamażowi.

Listy od przyjaciół.
S ka lm ie rzyce ,, li3 lipy

Do Skalm ierzyc sprowadził się 1 
Niemiec p. M ix. D r. Żmidziński, Polak, 
stracił dotychczas ani jednego ze swoich 
cyentów, chociaż N iemcy p. M ixa do St 
m ierzyć sprowadzili, aby mu konkurent 
zrobić, ubolewać trzeba nad niektóry 
z naszych i  to najwięcej nad dzierżawcą x 
tauracyi p. Ł., n  którego p. dr. Ż. do 1 lipea 
zamieszkiwał i  stąd z powodu smutnych sto­
sunków domowych u p. Ł. by ł zmuszony się 
przeprowadzić do hotelu Sperlinga, Niemca.

Pan Ł . przy tem jeszcze opowiada lu ­
dziom, iż p. dr. '/j . już się wyprowadził, aby 
odmawiać mu klientelę. O ile  p. Ł. nie za­
przestanie te j roboty, trzeba będzie o n im  
więcej napisać.

Będąc w Skalmierzycach miałem sposo­
bność dowiedzieć się, a nawet i  samemu w i­
dzieć, jak  to n iektórzy nasi panowie o swoich 
pamiętają.

Pan R., dziedzic Gostaczyny, zajechał 
sobie w łasnym powozem z żydem L. przed 
hotel Sperlinga. U praw ia  z nim  naturalnie 
interesa. Takich mamy tu  więcej.

Dalsze uwagi opuszczamy. Zaznaczamy 
jednak, że zupełnie się na nie godzimy. 
W  te j sprawie napiszemy obszerniejszy a rty ­
kuł, do którego uwagi te jako m ateryał nam 
posłużą.

Z naszych Towarzystw.
— K o ro n o w o . Posiedzenie f i l i i  robotn icze j.: Pi. 

Z . Z a w . odbędzie się w  n iedzielę 19 lip ca  o godzin ie  5 
po po ł. w  lo k a ln  p. Jeszkego.

Zebranie filii rzemieślniczej odbędzie się tamże- 
o godzin ie  5 po poŁ także w  lo k a lu  p. jeszkego.

O lic z n y  odz ia ł p ros i Z a r  z ą d.

Wiadomości potoczne.
B y d g o ł z e z ,  dnia 15>lipca 1908.

K A L E N D A R Z Y K .
C zw artek, dnia 16 lip ca  1908 r. P .:

W schód s ło ń c a : 3.58; zachód  8.13,.
K o śc ie ln y : Szkapi, N , M F .
S ło w ia ń s k i: D z ie rży  sława,
H is to ry c z n y : 1625.. Szwedzi za jm u ją  GdaiisŁ.

— P rzen ies ien ie  z. k a p lic y  do g ro ­
bow ca  zw łok śp. radcy duchownego X . dzie­
kana dr. Józefa O h o r a  s z e w  s k i e g o  
odbędzie się dziś po południu o godz. 5.

— Na to rz e  k o le i że la zn e j między 
stacyą Strzelewo a Bydgoszczą bawiło się 
dziś rano dziecko na szynach. Nadjeżdża­
jący krótko przed godziną 9 poeiąg nie prze­
jechał lecz odepchnął je ze szyn z taką silą, 
że dziecko um arło natychmiast.

— W  m ie jsce  p o w in szo w a ń  złożył na 
fundusz im ienia ś. p. X . Stryjakowskiego 
X . F, Skrzypiński z Łabiszyna 2 mk. Razem 
dotąd złożono w  naszej redakcyi 65 mk.

pokoleń44 — i  teraz szczególniej, *dedy za 
dziećmi naszemi przem ów ił wstrząsając ca­
łym  cyw ilizow anym  światem.

I  rzecz znowu dziwna, bo z powodu tych 
maluczkich cała jednomyślnie powstała Sło­
wiańszczyzna, po raz pierwszy w dziejach 
tak zgodnie, a n iew ątp liw ie  na głos potężny 
naszego w ielkiego m istrza!

1 kto  wie, czy, zrządzeniem Boskiem, 
nie przyspieszył On tym  sposobem onej 
trzeciej epoki posłannictwa naszego narodu, 
w  k tó re j Słowiańszczyzna cała ma dziejową 
odegrać ro lę  i  przyczynić się do ostatecznego 
nad zbuntowaną wolą ludzką tryu m fu  K o ­
ścioła, a to przez naród nasz, k tó ry  spełnia­
jąc m isyą apostolską wśród braterskich ple­
m ion ma stworzyć Bogu w ie lk i i  ka to lick i 
św iat słowiański. W  tym  też sensie wobec 
tego potężnego ruchu napisał w  tych  dniach 
poważny organ ka to lick i w  Rzym ie: „ I I  ca- 
tholica m ilitan te44 (K a to lik  wojujący), że 
P o l a c y  u m i e r a j ą  i  u m i e r a ć  b ę d ą ,  
a l e  n a r ó d  p o l s k i  ż y ć  b ę d z i e ,  mając 
w  m yśli Bożej swoje przeznaczenie.

Więc za to, M istrzu  nasz w ie lk i, żeś 
najcudniejszym blaskiem poezyi rozświecił 
nasze ponure istnienie, za to, żeś przypo­
m nia ł św iatu całemu, że jesteśmy, że żyjemy, 
zwracając oczy jego ku polskiemu pięknu, 
za to, żeś wskrzesił gasnącą w sercach na­
szych nadzieję, ożyw ił nową w iarą, nową 
wzmocnił otuchą, i  za to, że u bram ju tra  
wskazujesz nam krzyż Chrystusowy, i  wo­
łasz : „pó jdźm y za n im 44! za tym  symbolem 
miłości, poświęcenia i  zbawienia, — za to 
wszystko cześć tobie i  chwała! Zdobyłeś so­
bie ho łdy u obcych, podziw Europy, ale 
więcej nadto — zdobyłeś miłość społeczeństwa 
naszego.

K o n i e c .

D EM O N  ZŁO TA .
(Ciąg dalszy.) 14)

I  silna kobieta objęła drobną postać 
łady Ew y, k tó ra  wzmocniona nieco winem, 
zdawała się coraz więcej odzyskiwać siły, 
i  obiedwie wyszły z pokoju.

M ister Dale pozostał sam z wnukiem.
— No, E ryku , chciałeś m i wszystko opo­

wiedzieć — szepnął z znaczącym uśmiechem.
M łody człowiek wzruszył ramionami.
— Nie ma tam  wiele do opowiadania 

— odrzekł. — Pani konsulowa powoziła sama, 
znasz dziadku je j upodobanie, a gdy się po­
wóz w yw rócił, spadła z kozła i  zraniła się. 
To wszystko!

— A  ty  byłeś przypadkiem w błizkości, 
E ryku , albo może...

— Zupełnie przypadkiem, dziadku, mogę 
ci przy siądź na to!

A le  starzec nie odstąpił tak prędko.
— W  takim  razie musisz Bogu gorąco 

podziękować za tak szczęśliwą sposobność — 
rzekł z przekonaniem. — Bo można powie­
dzieć, że ocaliłeś je j życie; pomyśl ty lko , 
ja k i niezm ierny dług zaciągnęła ona wzglę­
dem ciebie!

E ry k  podniósł rękę, jak  gdyby chciał 
przeszkodzić dziadkowi w mówieniu

— Dałbym  nie wiem co za to — zawo­
ła ł niechętnie — gdyby w ypadki ostatnich 
k ilku  godzin nie b y ły  wcale zaszły. Bóg m i 
świadkiem! A le mówmy teraz lepiej o czem 
innem, o tobie naprzykład. Czemu nie śpisz 
jeszcze dziadku?

Twarz starca pochmurniała widocznie.

— Bo chciałem — bo muszę się z tobą 
rozmówić o czemś, mój chłopcze! Koniecz­
nie — odpowiedział zmięszany.

— Co do twoich planów, tyczących się 
mojej przyszłości?

— Tak — i  jeszcze coś innego.
Blask w oczach starca zagasł nagle, 

a głos drżał nerwowo,
— Pójdę teraz do mego pokoju, E ryku  

— dodał po chw ili. — Może przyjdziesz do 
mnie później?

— Naturalnie, skoro sobie tego życzysz, 
kochany dziadku!

— Liczę na to na pewno!
I  starzec udał się na górę do swego po­

koju, a szedł tak wolno i  z taką trudnością, 
że E ry k  uczuł serdeczną dla niego litość. 
Co się dziadkowi stało? M ia ł widocznie ja ­
kieś m yśli, które go męczyły — i  to  dopiero 
od wczorajszego wieczora.

A le  pomimo wszelkich usiłowań nie 
mógł E ry k  n ic odgadnąć.

I  ta  właśnie niepewność zaciążyła nagle 
na duszy młodemu człowiekowi i  stała się 
w końcu nieznośną.

— Już druga godzina — rzekł do siebie, 
spojrzawszy na zegarek.

Zdawało mu się, że ta  noc dzisiejsza 
trw a  nieskończenie długo.

Potem usłyszał w  sieni lekki szelest; 
pani Steffen otworzyła d rzw i i  lady Ewa 
weszła do pokoju. W yglądała ona niezmier­
nie zabawnie w sukniach gospodyni, która 
była wysoką i  bardzo otyłą. Suknia Kuth  
była je j za długą, ubranie pani Steffen w i­
siało zaś na je j drobnej, w ytw orne j postaci, 
ja k  burnus fantastyczny. Młoda wdowa szła 
dosyć prędkim  i  pewnym krokiem.

Twarz jej, obmyta z k rw i, była w praw ­
dzie bardzo jeszcze bladą, ale z pod szero-



— S ta ry  w óz D rzym ały  przyznany zo­
stał p. W incentemu P r z y m u s o w i  w Mo­
drzą, którem u władze odmówiły prawa w y­
budowania na parceli swej domu mieszkal­
nego. Wóz staraliśm y się umieścić jak  na j­
bliżej Poznania, bo stan jego, nad wyraz 
opłakany, nie pozwalał na transport koleją 
żelazną. Koszta niedalekiego nawet prze­
wozu przewyższyłyby jego wartość.

P rzy tej sposobności chcielibyśmy tym  
35 osobom, które po wóz się zgłosiły, zwró­
cić uwagę, że firm a A. Dziecinchowiez w 
Poznaniu, R ybaki 4—6, wykonaje wozy mie­
szkalne w  cenie 1500—2500 mk., że dalej za 
firm y  te j jak  i  każdej podobnej pośrednic­
twem można nabyć wóz stary w  cenie tań ­
szej od najtańszego domu mieszkalnego. 
Przedsiębiorczość D rzym ały niech służy in ­
nym za przykład.

Za K om ite t: D r. Tadeusz Jaworski.
— O w ieczkowo w powiecie wąbrze­

skim, 800 m órg obszaru, nabył od Niemca 
Thiela, jak  donosi „Dzień. Pozn.“ , p. W łady­
sław S z t u k o w s k i  z Poznania.

— Gospodarz Jan Szczepaniak z 
Ochodzy p. Wągrowcem, k tó ry  stawał przed 
sądem w Gnieźnie, oskarżony o zamordowa­
nie żony przez poderżnięcie gardła, skazany 
został na 15 la t cuchthauzu.

— Konkurs ogłoszono nad majątkiem  
kupca M. Freibuscha w  Fordonie. Zawia­
dowcą jest kupiec K . Beck z Bydgoszczy, 
k tó ry  p rzy jm u je  zgłoszenia pretensyi do 31 
lipca.

— Niebezpieczne zabaw ki dzieci.
Ofiarą zabawki byłby się o mało co stał sy­
nek pewnego robotnika z u licy  Żydowskiej 
w  Śremie. Dzieci baw iły  się w dole pod 
budowę bóżnicy i  przyszło im  na m yśl urzą­
dzić pogrzeb. Dziecko owego robotnika m ia­
ło  przedstawiać trupa. Wygrzebano w  p ia­
sku nowy dół, włożono doń malca i  potem 
dzieci zaczęły go zasypywać piaskiem. Gdy 
go już na wpół zasypały, a „ tru p “  zaczął 
przeraźliw ie stękać, uciekły. Na szczęście 
spostrzeżono ten „g rób11 malca dość wcześnie 
i  wybawiono go z przykrego położenia. 
Dziecko ciężko się rozchorowało.

— Dowóz bydła z obwodu rejencyjne­
go poznańskiego do A u s try i został zakazany 
ponieważ w odnośnej dzielnicy grasuje m ię­
dzy bydłem zaraza płuc.

— Pszczoły zak lu ły  w Krzywem kola- 
nie pod Strzeliłem  dwa konie. W łaściciel 
Rodenwald wjeżdżając na podwórze zawa­
dził dyszlem w nie, czem podrażnił pszczoły, 
które p o k łu ły  konie w tak i sposób, że jeden 
na miejscu, a d rug i za dwie godziny zdechł. 
Rodenwald także został okropnie pokłu ty 
i  wątpią, czy ocaleje. Konie reprezentowały 
wartość około 800 mk.

— W  B y to m iu  toczyły się dwa procesy 
przeciwko p. Czesławowi D e s p e r a k o w i ,  
redaktorow i „Gw iazdy11, która przez pewien 
czas wychodziła w Bytom iu, a potem prze­
niosła się do Poznania. W  r. 1904 „Gwiazda11 
pod redakcyą p. Czesława Desperaka pomie­
ściła a rty ku ł wstępny pod nagłówkiem „Ż y ­

kie j chustki, którą owiązała ranę na czole, 
błyszczały czarne oczy taką radością, takim  
dziwnym  tryum fem , że E ryk  zdumiał. Cóż 
to znowu mogło być? Co mu następna 
chw ila przyniesie?

Burza ustała teraz już zupełnie, a przed 
domem dał się słyszeć tu rko t zajeżdżającego 
powozu.

— Jakże się miewasz, lady Norris? — 
zapytał E ry k  uprzejmie. — Dom m ój i  ja  
jesteśmy na twoje rozkazy. Rozporządzaj 
wszystkiem dowolnie!

Lady Ewa uśmiechnęła się złośliwie.
— Doprawdy, m ister E ryku? — rzekła 

znacząco. — Dobrze, trzym am  cię za słowo, 
Przeczytaj później ten list. Czy zgoda?

I  mówiąc to, podała mu zm ięty arkusz, 
k tóry E ry k  wziął wolno, niechętnie.

— Czy to jest lis t do mnie?
Lady Ewa rozśmiała się głośno.
— W  takim  razie nie byłby bardzo 

„presentable11, mój panie — zawołała. — Nie, 
lis t ten należy do miss Evans, znalazłam go 
w  kieszeni je j sukni.

E ry k  uczuł nagle, że gorący rumieniec 
w ystąp ił mn na twarz.

— I  przeczytałaś go pani?
— N atura ln ie ! B y ł ty lko  lekko złożony 

i  w  zupełnie p raw ny sopób dostał się w  moje 
ręce, więc przeczytałem go. Wszakże mógł 
to być ja k i sentymentalny wiersz, albo do* 
b ry t przepis na jaką leguminę! K tóż bo­
wiem nosi ważne dokumenta w  kieszeni, 
w  k tó rą  każda służąca Jmoże zajrzeć, czy­
szcząc suknią?

E ry k  odzyskał zwolna swój zw yk ły  spo­
sób i  przytomność um ysłu; w yciągnął rękę 
z listem, ale lady Ewa nie przyję ła  go.

(Ciąg dalszy nastąpi).

cie wśród ru in 11. A r ty k u ł ten m ia ł mieć 
rzekomo treść podburzającą, więc wytoczono 
wskutek tego oskarżenie, które jednak cztery 
lata spoczywało, albowiem p, Despe**ak, po 
przeniesieniu „Gwiazdy11 do Poznania, w  Ga­
lic y i szukał zatrudnienia i  za sądami prus- 
kiemi nie tęsknił. Teraz jednak w róc ił do 
swoich, ale nie zapomniano do tego czasu
0 n im  i  w  tych dniach musiał sic z owego 
a rtyku łu  usprawiedliwiać. — Tymczasem 
dziwnym  przypadkiem w ciągu la t nie pa­
miętano o wznowieniu kroków sądowych, 
wskutek czego nastąpiło przedawnienie spra­
w y i  p. Desperaka uwolniono.

Nie dość na tem, i  w drug im  przypadku 
ta sama szczęśliwa gwiazda p. Desperakowi 
m iała dalej przyświecać. Chodziło o w ie r­
szyk pod ty tu łem  „Jestem polskie dziecko11.
1 tu  m iała być treść niewinnego w ierszyka 
wielce dla państwa pruskiego niebezpieczną, 
więc oskarżenie znowu za podburzanie do 
gwałtów  wytoczono. A le  sąd jakoś nie mógł 
się niczego złego w  owym w ierszyku dopa­
trzeć i  wydał w yrok  uwalniający.

Oskarżonego bronił dzielnie adwokat 
p. Czapla z Bytom ia. Pan Desperak jeszcze 
„ ty lk o 11 ma trzy  sprawy w sądzie z owych 
dawnych czasów. Życzymy mu i  tu ta j szczę­
śliwego wyjścia.

—- Przesyłka m leka ko le ją . Od 1 lipea 
r. b. obowięzują nowe przepisy tyczące się 
regularne j przesyłki mleka koleją. Według 
nowych tych przepisów pow inny naczynia 
wykonane być zręcznie i  zaopatrzone w  pe­
wne zamknięcie. Naczynia pow inny zawie­
rać więcej niż 40 litró w , wysokość icb zaś 
nie powinna wynosić więcej niż 75 centyme­
trów . Padła, w  któ rych  mleko wysyłane 
bywa w butelkach, muszą zbudowane być 
trw a le  i  zaopatrzone w rękojęeia. Waga 
jednego pudła wraz z napełnionym i butel­
kami nie powinna przewyższać 40 k ilog ra ­
mów. Naczynia zaopatrzone być powinny 
w  napisy na blaszce mosiężnej według prze­
pisanego wzoru. Również i  na pudlach 
mieścić się pow inny napisy i  to na nakrycia. 
Frachtowe płaci się jak  dotychczas miesię­
cznie postnnmerando.

N ak lo . Kupiec Trudnowski nabył od 
żony radzcy szkolnego Saehsego posiadłość 
przy ul. Berlińskie j za 19 tys. mk.

Chodzież. Na subhaśeie ku p ił m istrz 
stolarski Rotenhagen posiadłość m istrza 
garncarskiego p. Bartłakowskiego za 15200 
marek.

In o w ro c ła w . Straszny wypadek zda­
rz y ł się w  poniedziałek w naszem mieście.
9-łetni chłopiec p. Kołodziejskiego i  7-letni 
p. Nietza utonęli w  sadzawce, położonej przy 
u licy  K lauzy, własności pana Gawrońskiego. 
Chłopcy kąpali się, a dostawszy się widocz­
nie na głębię, a raczej wpadłszy w m ul te j 
sadzawki, utonęli. Działo się to około godz. 
7 wieczorem. Przyw ołany lekarz m imo usil­
nych starań nie mógł ich już przywołać do 
życia.

S trze ln o . Rotm istrz H oitz  sprzedał 
swe dobra rycerskie Lenartowo, 1500 mórg, 
za 510 tysięcy marek p. J a c z e w s k i e m u  
z Poznania. Niemcy wobec faktu tego pod­
noszą w ie lk i lament, l io ltz  podobno ofiaro­
w ał Lenartowo także kom isyi koionizacyjnej. 
P e rtrak tac je  jednakowoż pozostały bez 
skutku.

Żnin. Niedaleko staeyi Pniew y w yko­
le ił się w  niedzielę wieczorem pociąg kolejki, 
k tó rym  wracało około 500 ludzi z rozmaitych 
wycieczek. Wagon pocztowy w yw róc ił się. 
Z pasażerów i  z personału kolejowego n ik t 
szwanku nie poniósł. W ie lka część w róciła  
z miejsca wypadku do Żnina pieszo.

W ą g ró w ie c . W  Rgielsku utonęła pod­
czas kąpania w tam te jszem jeziorze 20-letnia 
wyrobnica Anna Wiśniewska, — Zn ik ła  ztąd 
bez śladu od czasu, w k tó rym  popełniono 
tu ta j k ilka  kradzieży z włamaniem, wdowa 
Anna Lemierzowa, któ ra  już k ilk a  razy za­
żywała gościny w  więzieniu. Je j syn, sto­
jący załogą w K ilo n ii, także znikł. P rzy ­
puszczają więc; że matka z synem urządzili 
tu ta j wywłaszczenie i  potem zbiegli.

S za m o tu ły . Tutejszy Bank Ludowy 
nabył od Niemca L. Posnera tegoż posia­
dłość p rzy ryn ku  za 42000 mk.

Babimost. K oń restauratora Kosau 
spłoszył się wskutek nagłej a gwałtownej 
burzy i  popędził w  szalonym galopie. W ła­
ściciel podczas te j jazdy w ypadł z woza i  
uderzył tak siln ie głową w  drzewo przy 
szosie, że na miejscu się zabił.

Międzychód. W  poniedziałek rano usi­
łowała pewna 18-letn ia służąca popełnić sa­
mobójstwo i  napiła się w  tym  celu kwasu 
karbolowego. Znaleziono ją  żywą jeszcze, 
lecz bezprzytomną i przedsięwzięto czynność 
ratunkową.

Swarzędz. W  jeziorze swarzędzkiem 
znaleziono k ilka  kos i  karabinów z roku 1848

—- które tam widocznie powstańcy powrzu­
cali. Jezioro spuszczono bowiem o półtora 
metra i  ztąd snadniej dotrzeć do dna. W y­
łowione kosy i  karabiny ma p. Kasprzak 
w Zieleńcu (m łynie) pod Antoninem. Gdyby 
kto zechciał mieć je  na pamiątkę, niech się 
do niego zgłosi.

Poznań. Trzynastoletni pasierb pe­
wnego krawca przy u licy  Pół w ie jskie j pod 
nr. 4 wyskoczył w  poniedziałek rano pomię­
dzy godziną 4 a 5 z czwartego p ię tra  oknem 
na podwórze. Upadłszy na dach cynkowy 
z wysokości trzech p iętr, nie poniósł okale­
czeń zewnętrznych, natomiast odniósł uszko­
dzenia wewnętrzne. Chłopca odniesiono na 
ramionach do zakładu św. Józefa. Powodem 
rozpaczliwego kroku m iało być to, iż go o j­
czym skarał cieleśnie za jakiś w ybryk.

Ja roc in . Gospodarzowi K ub iakow i w 
Roszkowie podpalono stodołę, która doszczę­
tn ie zgorzała. Podpalacz zn ik ł bez śladu.

K o b y lin . Ze Smolić pod K obylin  cm 
donoszą, że w ubiegłą środę po południu
0 godzinie 3 nadciągnęła ciężka burza od 
zachodu. W  przeciągu pół godziny uderzyło 
kilkanaście piorunów. Jeden spa lił stodołę
1 chlew pewnego biedaka a krowę zabił; 
d ru g i p iorun uderzył w  dom akuszerki i  pra­
wie ją  zabił, gdyż lekarz tw ierdzi, że żyć 
nie będzie, a je j męża ciężko poraził. Jeden 
z piorunów uderzył w  rusztowanie przy ko­
ściele, ale nie w yrządził większej szkody. 
Bnrza trw a ła  pół godziny.

Środa. Gospodarz Radziejewicz z Pięt- 
kowa w yw oził u tutejszego kupca Kaspra 
mierzwę z dołu wraz z swym 23-letnim pa­
robkiem Kaczmarkiem. W  czasie, w któ rym  
Radziejewicz odwoził jeden wóz, m ia ł Kacz­
marek nakładać mierzwę na wóz drugi. Gdy 
gosgodarz w rócił, zastał parobka już nieży­
wego w  dole. Kaczmarek cierp ia ł na w ielką 
chorobę, być więc może, że dostał właśnie 
kurczy i  wpadłszy głową do dołu, utonął.

Krotoszyn. W Dąbrowie ukąsił przed 
mniejwięeej miesiącem wśeiekły pies gospo­
darza Leśnego i  jego syna oraz źrebię. O j­
ciec i  syn znajdują się jeszcze w  klin ice w 
W rocław iu. U  źrebięcia stwierdzono teraz 
objawy wścieklizny.

W u d zyn . W  tym  tygodniu  rozpoczy­
nają się tu  wszędzie żniwa. — Do wsi naszej 
przychodzi 8 egzemplarzy „Dziennika Byd­
goskiego11.

C hełm no. P rzy  wsi K rus in ie  przeje­
chał onegdaj pociąg kolei Chełmno-Korna- 
towo pewnego starego mężczyznę i  na m ie j­
scu go zabił. Podobne nieszczęścia zachodzą 
na te j l in i i  bardzo często, bo przy przejaz­
dach niema zapór.

Restaurator G. zadał sobie w  piersi 
k ilk a  pchnięć nożem w  celu samobójstwa. 
Celu chybił, gdyż nie dosyć głębokie rany 
sobie zadał. Powód do tego rozpaczliwego 
k roku  dały ciągłe sceny małżeńskie. Tak to 
zawsze bywa w  mieszanem małżeństwie, 
a mianowicie, gdy do gospodarstwa restau­
racyjnego ma się żeńską usługę.

O D  R E D A K C Y I .
— Do W u d z y n a . Za życz liw e  u w ag i serdecznie 

jesteśm y w dzięczni. C ieszy libyśm y się, g d yb y  in n i 
ta k  samo m yś le li. M y  zawsze p ra cu je m y i  p racow ać 
będziem y ta k  ja k  to  d la  sp raw y naszej św ię te j za 
na jko rzys tn ie jsze  uważać będziem y, choćby się to  
in n y m  n ie  podobało. — Co do os ta tn ie j sp raw y to  
n a jle p ie j księża ją  o b ja śn ią ; p rz y  okazy i coś o tem 
napiszem y, choć to  zb y t ważne n ie jest. — W  spraw ie 
założenia Tow . L ud . uw ag i P ańskie  będą uwzględnione.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

Kurs rubla: 2,14 m k. dn ia  14 lip c a  1901.

B y d g o s z c z ,  14-go lipca . (S p raw ozdan i* Iz b y  
hand low e j.) Pszenica niezm., n iepor., n a jm n ie j 128 f n t  
holend. w ag i 216 m k., n a jm n ie j 125 fn t. holend. w ag i 
212 m k „  n a jm n ie j 120 fn t. hołend. w a g i 202 m k,, g o r­
szy gatunek n iże j notow ania . — Żyto  niezm., dobre, 
zdrowe, n a jm n ie j 121 f n t  hołend. w a g i 174 mk., n a j­
m n ie j 118 fn t. holend. w ag i 171 mk., n a jm n ie j 116 f n t  
holend. w ag i 165 mk., n a jm n ie j 114 fn t. holend. w ag i
159 mk., n a jm n ie j 112 f n t  holend. w a g i 155 mk., lże j­
szy gatnnek n iże j notow ania . — Jęczm ień d la  m łyn a ­
rz y  139—143 m k. — Jęczm ień dla b row arów  bez in te ­
resu. — Groch na paszę 167—173 m k ., do gotow ania 
— mk.  — Ow ies 141—151 m k „ na konsnm cyą 151 do
160 mk.

C e n y  t a r g o w e :  M asło 1,00— 110 mk. J a j*
3,60— 4,00 m k. za kopę. W o lo w in a  55— 70 fen. C ielęcina 
60 fen. S kopow ina  70 fen W iep rzow ina  70—75 fen. 
S łon ina  świeża 75 fen., wędzona 8,0 ten. P e rk i 2,30 do
2,60 m k. S iano 3,25—3,5% m k. S łom a 2,80—3,00 mk.

P o z n a ń ,  14-go  lipca , (S praw ozdani#  urzędowa 
cen ta rgow ych). P łacono za coł na r: Pszenicy 9,95 do
10,80 m k Żyto  7,50—8,65 m • Jęczm ień 6,35—7,25 mk. 
O w i* *  6,85—7,5% m k. Słom a „,00X 2,50 m k. Sumo 2,30 
do 2,50 mk. P e rk i 2,00—2.20 mk.



nowości w  m a te ry a ła c h  do  p ran ia :

Muśliny wełn., batysty, organdyny, zefiry 
:: plócienka, satyny, perkale, nesle itp. ::

polecają

id ogrcmip sporu po cenach bez hoihnrencp

Bydgoszcz

A .  P F I T Z Ń E R
hu rtow ny skład w in  

w  Poznaniu
S ta ry  R y n e k  34 -  w chód  z u l. W ia n e c z k ie j

poleca Łaskaw e j sw ej K lie n te li

na sezon lato wy:
wyborne w smaku, czyste

wina mozelskie 
wina reńskie 
wina szampańskie

fra n c u s k ie

wina musujące
a lza ck ie

Następnie jako speeyalnośe:

wina czerwone (Blutwein)
g re ck ie

d la  o s ó b  blednicowych, bezkrwistych 
bu te lka  3/.  l i t r .  1,50 mk.

Bliższe szczegóły w cennikach.

Zakład  artystyczno-kościelny  
J ó z e f a  P r z y b y s z e w s k ie g o

w  G n ieźn ie
poleca dla kościołów o łtarzyk i do 
noszenia rzeźbione, w  różnych sty­

lach trw a le  pozłacane.
Laski marszałkowskie, krzyże 

i  la ta rk i proeesyonałne.
Obrazy malowane do ołtarzy i chorągwi

a rtys tyczn ie  wykonane.
Stacye, drogi krzyżow e z masy 

kam iennej i inne. 
Speeyalnośe: O dnawianie o łtarzy , 

am bon, chrzcielnic itp .
trw a le , gustow n ie  i  po cenach przystępnych. 
C h lubne  ś w ia d e c tw a  oraz w sze lk ie  p ro ­

spektu przesyła  się darm o i franko. 
W ie lk i  s k ła d  o b ra z ó w

i w s z e lk ic h  d e w o c y o n a iii. 
W p ra w ia n ie  o k ie n  k o lo ro w y c h  a r ty s ty c z n y c h  d ia  ko śc io łó w .

Polecam się do w ykonywania

wszelkich prac malarskich
jako to : dekorowanie i  malowanie pokoi z prawdziw ie 
artystycznym  smakiem, odnawianie pomieszkań, ma­
lowanie salonów, scen teatralnych, kościołów, odna­
wianie ołtarzy, malowanie obrazów do o łta rzy i  cho­
rągw i. Pozłotnictwo i  wszystkie inne w  zakres zawodu 
mego wchodzące prace wykonuję artystycznie i  po 
przystępnych cenach.

Proszę o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa 
z poważaniem

Ignacy Sergot
akademteznie wykształcony malarz. 

Bydgoszcz, ulica Rynkowska nr. 8.

Praczka
może się zgłosić.

Kiedrowska
ulica F ryde rykow ska  nr. 49.

Wszelkie prace
wchodzące w  zakres

siodlarstwa
w ykonu ję  tan io  i  s tarannie 

Fr. Lew andow ski
K o m m a rk ts tr . 8.

Piękne kolorowe
obrazy Ojca św.

(fo rm a t 39 : 51 cm) 
poleca po 50 fenygów

F. K ł E D R O W S K I
Bydgoszcz 

u l. F ryd e ryko w ska  ar. 49.

Posiadłość
34 m orgi średniej ziemi 
w tem 3 m org i d w ukośnej 
łąk i, nowe budynki z ży­
wym  i  m artw ym  inwen­
tarzem jest do sprzedania. 

W płata według umowy. 
Łask. oferty uprasza się 

do eksp. „Dzienn. Bydg‘.‘ 
p. nr. 17.

Poszukuję

służącej
na tychm iast lub  od 1 sierpnia. 

Kiedrowska 
T ilica  F ryde rykow ska  n r. 49.

W ybo rną  świeżą

MARGARYNĘ
fu n t po 55—60 fen.

SER TYLŻYCKI
fu n t 60 fen. 

mam zawsze na składzie.
ja n  Lew andow ski

ml. K onopna  (H a n fs tr.j n r. 32.

Psnieszkaiie
o 4 poko jach na drug iem  p ię ­
trze od 1. 10. 08 do w ynajęcia .

Borna
u lica  F ryd e ryko w ska  n r. 64.

Dobre górnośląskie

węgie
c e n tn a r 1,40 nu, od 5 c tr .  po ­
czą w szy  1,35 m k,, od 10 c tr .
1,30 m k . po leca

J. Pepliński
W zgórze  ks ią żę ce  n r. 29 

(P rin z e n h iih e ).

CUKIER
owocowy 

jako pokarm dla pszczół
poleca

lattrflia eukn inwertawaoep
Roman Huebner w  Fordonie.

Bardzo chlubne świadectwa.

Szanownej Publiczności m iasta K O R O N O W A  
i  okolicy donosimy uprzejmie, iż o tw orzyliśm y w mie­
ście tutejszem

przy Rynku, w  domu p. Osińskiego 
handel żelaza, artykułów budowlanych

o ra z

skład sprzętów domowych i kuchennych
pod firm ą

B A ZA R
Polecając przedsiębiorstwo nasze łaskawym  wzg 

dom Szanownej Publiczności prosim y o poparcie, a s 
raniem usilnem aaszem będzie skorą i  rzetelną usłu 
wszelkim wymaganiom zadosyę uczynić.

Z  wysokim  szacunkiem
i poważaniem

li. & W. Błażejczy

Meble w szelk iego ro dza ju  od n a jw y k w in t­
n ie jszych  do na jprostszych , ja k o  też 
urządzenia do składów , restauracy i 
itd . w yko n u ję  aku ra tn ie  i  gustow n ie  
w ed ług  w łasnoręcznych rysunków .

Bilardy francuskie własnej fabrykacyi
oraz

w s z e lk ie  re p a ra e y e , zm n ie jsza n ie  d u ż y c h  fo rm a tó w  n a  m odne  
m a łe , w k ła d a n ie  b a n d ó w , p o c ią ga n ie  itd .

W szelkie
przybory
bilardowe
po cenach 
rzetelnych.

Bydgoszcz 
u l. D w oreow a (B ahnho fs tr.) 15 a.

Z  szacunkiem

W in c e n t y  T y le w s k i .

Stary papier gazetowy
ma tanio do oddania

drukarnia „Dzienn. Bydgoskiego"
Drukiem i nakładem Jana Teski w Bydgoszczy. — Redaktor odpowiedzialny Bogusław Domiński w Bydgoszczy.


